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Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i adm inistracja I 
----- znajduje ^\ę przy ul. M ickiewicza 11. — Te). 80------ I

Przedpłata:
Meet* M gr. Więcej. W wypadkach nieprzewldzia- 
Łyjthj pny wntrsymaziia przedsiębiorstwa złozenln pra- 
ggt pceorwudu komonikacji, otrzymujący nie ma pra- 
** fiadad prwtarminowyen dostarczeń gazety, Inn 
flvnwtn eany — abonamentu. Za dział ogłoszeń re- 

■ ----------- daknja nie odpowiada. ---------------------

Nr. 28 Wąbrzeźno, wtorek 9 marca 1926 r. Rok VI

W krajach o słabej walucie stworzy zawsze 
spekulację walutową wyobraźnia m inistra skar­
bu- Przyczyny spadku waluty, leżą jasno na  
dłoni. Na każde wezwanie z uprzedzającą usłu­
żnością zjawia się —  jak  M efistofeles w „Fauście" 
— widm o spekulacji walutowej. W szystkiem u 
winna spekulacja, a więc należy ją zwalczać, 
naturalnie zipom ocą organów policyjnych. Ileż 
to razy w ostatnich latach zjawiało się u nas to  
widmo, na które też przepisywano z& raz lekar­
stwo. Ale Iskarstwo to nie zawsze pom agało! 
Czegóż więc żąda znękana dusza zbytnio  opi.da- 
tkowanego obywatela!

Spekulacja walutowa istnieje rzeczywiście, 
ale działa, jak bakcyl toczący, tylko wtedy, gdj' 
znajduje sprzyjające dla siebie warunki. Ta sa­
m a spekulacjs, która wyprawiała istne orgie z 
polską m arką przy końcu reku 1923, nagle prze­
stała działać, gdy M inisterstwo, skarbu zapo­
wiedziało reformę waluty. W ówczas znikła jak  
kam fora i do sierpnia 1925 r. nie było jej wca 
le. Jak długo Bi*nk Polski oddawał dolary bez 
ograniczenia po kursie parytetowym , tak długo 
spekulacja nie m iała przystępu, ale od połowy  
sierpnia ubiegłego roku staje się naszym nieod  
stępnym towarzyszem pracującym z większem  
lub m nie  jazem zasileniem odpoczy  wającem od  
czfisu do czasu, ale ciągle obecnem, zawsze goto- 
wem do nowego skoku, toczącem nasz rozwój 
gospodarczy.

W m echanizm ie obrotu pieniądza coś się ze 
psuło, wypadlo jakieś kóike. Nie potrzeba bar­
dzo wielkiej bystrości um ysłu, by dojrzeć te nie­
dom agania i zbadsć ich źródło. Ujemny bilans 
handlowy, wyczerpywanie się potrzebnego 
zapasu dewiz w Banku Polskim, gospodarka 
bilonowa, odpływ zapasu złota za granicę,

do dym isji
Paryż. W ielkie wrażenie wywołał tu w | 

sobotę rano rezultat nocnego posiedzenia Izby * 
deputowanych.

M ianowicie, gdy deput Ernest-Lufoul (ko- i 
m unista, zgłosił wniosek o odroczenie obrad w i 
sprawie podatków od opłat, —  Briand postawił ? 
kwestję zaufania.

W  głosowaniu im iennem nad wnioskiem i 
' Lafonta padlo 274 za, a 221 przeciwko. Zatem j 

gabinet Brianda otrzymał votum nieufności 
' większością 53 głosów.

Briand, opuszczając wraz ze swym i m inistra- ; 
m i salę posiedzeń, oświadczył, że przedłoży pre I 
zydm towi republiki dym isję całego gabinetu.

Dym isja gabinetu Briaud.n odbije się powa­
żnym echem tak na wewnętrznem położeniu  
Francji, jak i na terenie Ligi Narodów. Przy­
czyną dym isji jest ogólna polityka finansowa j 
rządu francuskiego, budząca w kraju coraz ■ 
większe oburzenie. Ouegdajsza m anifestacja ku* j 
piectwa w Paryżu była zewnętrznym wyrazem 5 
tego niezadowolenia. W szystkie sklepy zam j 
knięto na godzinę, na znak protestu przeciw ।  
nowym podatkom —  rząd nałożył ogólną sum ę 
podatków na ośm m iljardów! — przeciw zwle­
kaniu z uchwaleniem  ustawy  chroniącej wlasm  ść 
kupiecką wreszcie przeciw nierównom iernemu  
rozkładowi podatków.

Na placu Concorde odbyła się olbrzymia 
m anifestacja przeciw Izbie deputowanych. Glo­
sy „rozwiązać Izbę", „precz z posłami," rozlegały  
się zewsząd. Padło nawet hash: „M arsz na  
pałac Burbonów"! — Skonsyguowana policja 

। nie dopuściła do zaburzeń, jednakże narady w

-- to wszystko tłumaczy całkiem wyraźnie za­
chwianie się waluty w sposób zupełnie wyst^r- 
czający. Um ysły jasne i poważne szukają wyj 
ścia z tego ujemnego i fatalnego splotu stosun­
ków. Powstają projekta pożyczki zagranicznej, 
dopuszczenia obcego kapitału do Banka Polskie­
go — nawet zrodziły się pom ysły poddania  
się pod kuratelę Ligi Narodów , rodzą się 
także bardzo dziwaczne pom ysły i koncepcje  
nowych form surogatów pieniężnych — • są plany  
pożyczki wewnętrznej, którą już Lwów zapocząt­
kował w zbiórce kruszców szlachetnych i dro­
gich kam ieni. Ale domagogja ma zawsze sta­
re pomysły: spekulacja i zakazy dewizowe!

Rzecz całkiem naturalna, że nie m ożna do­
puścić do wybujania spekulacji, ale nie wolno  za­
pom inać, że dziany ten twór m a specjalną wła­
sność: im  bezkrytyczniej go się tępi, tern bujniej 
się krzewi. M niej niebezpiecznym jest on na  
powierzchni życia w świetle dziennero, ale w  
m głach tajemnicy, w nocnych kanałach  egzysten  
cji jest cn bardzo niebezpiecznym .

Doświadczam y to obecnie. Obostrzenia de 
wizowe doprowadziły u nas niem al m om entalnie  
do chaosu trojakiego kursu walutowego czar­
nej giełdy, obrotów m iędzybankowych i transak- 
cyj w Banku P>. Iskim. Dla toczą-ego robaka 
spekulacji niema lepszego pożywienia nad tak  
wielki zam ęt walutowy.

Istnieje jeden niezawodny sposób na speku­
lację pieniądza. A  to, usunięcie warunków, któ  
re sprzyjają jej rozwojowi, ale wym aga  on inn«- 
go - zupełnie innego ustosunkowania się rządu, 
sejm u i całego społeczeństwa do wszystkich za 
gadnień naszego życia gospodarczego.

Zet.

Izbie odbywały się pod wrażeniem ostatnich  
wypadków. Już poprzedniego dnia uderzała w  
kuluarach obecność p. C  tilaux, b. m inistra  skar­
bu, którego wym ieniają jako następcę Brianda.

M y w Polsce nie bardzo m amy powód żało­
wać upadku p. Briandk. Jeszcze 24 lutego br. 
dal pan Briand zupełnie niedwuznacznie wyraz 
swem u niezadowoleniu z powodu stanowiska 
pewnej części pr^isy francuskiej, dom agającej się 
stałego m iejsca w Radzie Ligi dla Polski. To  
też na wielkie poparcie ze strony p. Briandą 
nie m ożem y w Genewie liczyć. Niewiadom o, 
czy w nowym gabinecie p. Briand nie obejmie 
znowu teki spraw zagranicznych. W Każdym  
razie autorytet p. Brianda zachwiał się powa 
żnie.

A jednak Briand jedzie do Genewy.

Paryż. Agencja ELiVas ‘a kom unikuje, że 
Briand wyjeżdża do Genewy.

Paryż. Po ukończeniu posiedzenia redy  
m inistrów, Briand doręczył prezydentowi Repu­
bliki prośbę g dym isję dla całego gabinetu. M i­
m o to Briand wyjeżdża do  Genewy. Poprzednio 
konferować będzie z delegacjam i sojuszniczem i, 
które obecnie bawią w Paryżu, & przedewszy- 
stkiem  z prem jerem Al. Skrzyńskim . Briand od­
będzie podróż do Genewy w towarzystwie m in. 
Cha m berlaina. Briand weźm ie udział w  
Genewie w konferencji p ństw , które podpisały  
traktaty loearneńskie. Konferencja ta będzi®  
m iała decydujący wpływ na przyszłe prace Ra  
dy Ligi Narodów, szczególnie w kwestji rozsze­
rzenia składu Rady Ligi.

Uproszczenie administracji
Znanym jest już powszechnie ogólny pro­

jekt programu reformy adm inistracji, opracowa­
ny przez t. zw. Kom isję Trzech, tj. przez pp. M . 
'dobrzyńskiego, St. Sm ólskiego 1 Kaszm cę. Do 
tyczące sprawozdanie zostało , izedl-żonę pre  
m jerowi Skrzyńskiemu, z którego dowiadujemy  
się o najgłówniejszych zarysach tego projektu, 
tak nadzwyczaj ważnego dla rozwoju u .sz-j 
adm inistracji.

Zasadniczym punktem tego projektu jest 
zespolenie władz rządowych. Polega to na złą­
czeniu się wszystkich największych km npeteucyj 
pokrewnych sobie w jednym urzędzie, które 
m a prawo pewnej egzekutywy. Kom isja jest 
tego zdania, iż osobne postanowi nie władz re­
sortowych jest bardzo szkodliwe tak e stano ­
wiska adm inistracji, jak też 1 ludności. Dupro 
wadza bowiem do nadm iernego rozszerzenia  
urzędów i uniem ożliwia zastosowanie oszczę 
dności.

Komisja Trzech pragnie przedew  szysUiem  
zjednoczenia w łonie gabinetu i proponuje 
zniesienie M inisterjum Reform Rolnych, oraz 
złączenie M inisterjum Kolei z M inisterstwem  
Robót Publicznych. Kom isja uw>ża też za 
wskazane przekazanie kom petencji M inisterstwa 
Pracy, częściowo M inisterstwu Przemyślu i H  m - 
dlu, częściowo zaś M inisterstwu Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych.

M usimy pam iętać, że w m yśl konstytucji, 
organy adm inistracji państwowej powinno być 
zespolone w poszczególnych jednostkach terytor­
ialnych w m iarę m ożności w jednym urzędzie 
i pod jednym  zwierzchnikiem . Pod tym w-zględe.m  
praktyka  wykazała różnicę od wskazań Konsty ­
tucji. Każde m inisterstwo dążyło do tego, by  
w dziale administraji m iało własną swoją wła­
dzę wojewódzką odnosi się to przedewszystkiem  
od urzędów technicznych, które nie sprawując  
władzy będą  oddane władzy wojewódzkiej, wzgl. 
powiatowej.

Kom isja trzech jest również i tego zdania, 
aby zespolić urzędy skarbowe, stojące dotych­
czas osobno, a więc zniesienie osobnych dyrekcyj 
ceł i włączenie ich  czynności do izb skarbowych, 
przyłączenie w powiecie urzędu M tcyz i m ono­
polów państwowych oraz kas do urzędów  podat­
kowych. . .

Jedną z najważniejszych dziedzin projektu  
reform y stanowi szkolnictwo. Projekt reformy  
stoi na stanowisku ustawy z dnia 17 go lutego  
1922 roku, która zobowiązuje gm iny do pono­
szenia wszelkich kosztów i wydatków  na potrze­
by rzeczowe publicznej szi.oły powszechnej.

Każda gm ina powinna wybrać Kom isję 
szkolną, która stanie się Kom isją władzy gm in ­
nej. Rozstrzyganie zażaleń na postanowienia 
gm iny, zatwierdzenie budżetu szkoły, powinno  
wejść do wydziału powiatowego, który rÓA'niea  
m ieć będzie własną kom isję szkolną. Na czele  
zaś adm inistracji szkolnej w każdem wojewódz­
tw ie powinna stać wojewódzka Rad:t szkolna 
pod przewodnictwem wojewody i jego zastępcy  
kuratora. W nioski R-idv szkolnej wojewódzkiej 
idą do M inisterstwa, ale dotyczą li tylko spraw  
zakładania i organizacji, jak też utrzymania 
szkół, planów naukowych, oraz relacyj wizyta­
torów.  ^et -

50 żołnierzy wyleciab w pow etrze.
Katastrofalny wybuch pocisków armatnich 

w Pradze.
W Pradze Czeskiej nastąpiła straszna eks­

plozja am unicji i pocisków arm atnich. W ybuch 
nastąpił skutkiem upadku skrzyni z am unicją  
z wozu konwojowanego przez 50 żołnierzy. Kil 
ka dom ów jest zdem olowanych, a ciśnienie po  
wietrzą wyrzuciło w górę konwój żułm erzy i 
przechodzące ulicą osoby cywilne. Urzędowy  Ko­
m unikat m ówi o 2-ch zabitych i 62 rannych.

>
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O sta tn io  d o n io s ły  g a z e ty o te rn , ż e  E p isk o p a t  

p o lsk i, o b ra d u ją c y w  W a rsz a w ie w  c h w ili o b e c  

n e j, z a s ta n a w ia  s ię m . in . n a d  k a n d y d a ta m i n a  

s to licę A rcy b isk u p ią p o z n a ń sk ą i w ileń sk ą .
O tó ż z a u w a ż y ć n a le ży , ż e sp ra w a m ia u ew Ta  

n ia a rc y b isk u p ó w  i b isk u p ó w  d je c e z ja ln y ch n a ­

le ż y w y łą cz n ie d o S to lic y A p o s to lsk ie j i d o  P re ­

z y d e n ta .
M ia n o w ic ie d o ty c z ą cy  a r ty k u ł K o n k o rd a tu  

b rz m i: „ A rt. 1 1 . W y b ó r a rcy b isk u p ó w  i b isk u ­

p ó w  n a leż y d o  S to lic y A p o s to lsk ie j Je g o Ś w ią ­

to b liw o ść z g a d z a s ię z w ra ca ć d o P re zy d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j p rz e d m ia n o w a n ie m  a rc y b isk u ­

p ó w ' i b isk u p ó w  d je c e z jn lu y c h (n ie e u fre g a n ó w )  

i k o a d iu to ró w  c u m  ju re su cc e ss io n is , o ra z  b isk u  

p a  p n io w e g o , a b y u p e w n ić s ię , ż e P re zy d e n t n ie  

m a d o p o d n ie s ien ia p rz ec iw k o ty m w y b o ro m  

w z g lę d ó w ' n a tu ry  p o lity c z n e j" .
W y n ik a s tą d , ż e  P re z y d en t m o ż e p o ro z u m ie ć  

s ię z R z ą d e m  c o  d o p o lity c zn e j s tro n y  m ia n o w a ­

n ia z a m ie rzo n e g o , a le n ie rz ą d d e c y d u je .

Z re sz tą  c o p e w ie n c z a s , S to lic a A p o s to lsk a  

o trz y m u je o d b isk u p ó w ' d je c ez ja ln y c h  l is tę ty c h  

k a p ła n ó w , k tó ry c h  d a isy b isk u p u w a ża z a g o d  
n y c h  d o p o d n ie s ien ia w y ż e j w  h ie ra rch j i  d u c h o w ­

n e j; to te ż w  R z y m ie k a ż d e j c h w ili w ła d za n a j  
w y ż sz a d o k ład n ie je s t p o in fo rm o w a n ą i m a  k a n  

d y d a tó w  g o to w y c h .

O jc ie c św ię ty  z n a jąc y d o sk o n le s to su n k i w  

P o lsc e , n ie z aw o d n ie i ty m  ra z e m  sp ra w ę  a k tu a ln ą  

o b sa d ze n ia 2 a rc y  b isk u p s tw  w  P o z n a n iu  i W iln ie  

ro z s trz y g n ie p o m y ś li k a to lic k ie g o  n a ro d u  n a sze ­

g o .  —

Zbrodnicza akcja komunistów lwowskich 
*śród więźniów.

Zlikwidowanie niebezpiecznej organizacji ko 
munistycznej. — Tajemnicza korespondencja 

pomiędzy więzieniem i ulicą.
L w ó w . W o s ta tn ic h d w u d n ia c h p o lic ja  

p rz ep ro w a d z iła a re sz to w a n ia w śró d  c z ło n k ó w  o r ­

g a n iza c ji k o m u n is ty cz n e j. O k a z a ło s ię , ż e  b y ła  

to  o rg a n iz a c ja , k tó ra o p ró c z k o n sp ira c ji a n ty ­

p a ń s tw o w e j, p ro w a d z o n e j w śró d s fe r ro b o tn i ­

c z y ch , w z ię ła so b ie z a c e l g ru n t n a jb a rd z ie j p o ­

d a tn y , a m ia n o w ic ie w ię z ie n ie .

P rz y  p o m o c y  k o re sp o n d e n c ji,  k tó ra  w  n ie w y ­

t łu m ac z o n y n a rz ie  sp o só b  k u rso w a ła m ię d z y  w ię ­

z ie n ie m  a u lic ą , o rg a n iz ac ja u d z ie la ła w ię ź n io m  

p o lity c z n y m  in s tru k c ji, a  c i ro z w ija li ż y w o a g i ­

ta c ję w śró d  w ię ź n ió w  ja k  ró w n ież  o só b , p o z o s ta ­

ją cy c h w  a re szc ie  ś le d cz y m . P o  z e b ra n iu  d o s ta te ­

c zn e g o m a te rja łu  d o w o d o w e g o  p o lic ja p rz y s tą p iła  

d o l ik w id ac ji te j o rg a n iza c ji .

Brutalny napad hakatystów gdańskich. 
Napadli na urzędników Śekretarjatu Rzplitej 
Polskiej za rozmowę po polsku w wagonie.

G d a ń sk . W c z o ra jsza „ B iltis c h e P re sse “ d o ­
n o s i o b ru ta ln y m  n a p a d z ie  h a k a ty s tó w  g d a ń sk ic h  

na d w ó c h u rz ęd n ik ó w  se k re ta r ja tu g e n e ra ln eg o  
R z e cz y p o sp o lite j P o lsk ie j. U rz ęd n ic y c i je c h a li  

w  h c z n ie jsz e m  to w a rzy s tw ie  p o c iąg ie m  z  G d a ń sk a  

d o p o rtu . Ja d ą cy w  ty m  sa m y m  w a g o n ie trz e j  

N ie m c y o b u rz en i d ź w ięk ie m  m o w y  p o lsk ie j o b rz u ­

c ili P o la k ó w w y z w isk a m i i o b e lg a m i. In te r ­
w e n iu ją ca  n a ż ą d a n ie P o la k ó w  p o lic ja s tw ie rd z i ­

ła , ż e n a p a s tn ik a m i ty m i b y li trz e j s tu d e n c i p o ­
l i te ch n ik i g d a ń sk ie j. „ B & ltis eh e  P re sse ‘ ‘ p o d k re ś ­

la, że n ie s ły c h an a ta p ro w o k a c ja p o c ią g n ie z a  

so b ą z w y k łe w  ta k ic h w y p a d k a c h  n a s tę p s tw a .

Minister Skrzyński w Paryżu.

P a ry ż . P rz y b y ł  tu ta j p re z e s  R a d y  M in is tró w  

S k rz y ń sk i, p o w itan y  n a d w o rc u p rz ez a m b a s . 
C h ła p o w sk ieg o , w  o to c z en iu  p e rso n e lu  a m b asad y  

i p rz e z p rz e d sta w ic ie la p ro to k ó łu d y p lo m a ty c z ­

n e g o .
P a ry ż . P o d c za s p e w n e j c z ęśc i d z is ie js z eg o  

p o s ie d ze n ia iz b y d e p u to w a n y c h  b y ł o b e c n y  w  iz ­

b ie p . p re m je r S a rz y ń sk i, p rz y c z em  p rz y w ita ł  s ię  

i o d b y ł k ró tk ą ro zm o w ę z B ria n d em . P rz ed  

p rz y b y c ie m  d o iz b y , p . p re m je r S k rz y ń sk i p rz y ­
ją ł w  a p a r ta m e n tac h  a m b asad y  p o lsk ie j z a rz ą d  

g ru p y  p a r la m e n ta rn e j f ra n cu sk o -p o lsk ie j.

Przed pogrzebem 
wielkiego biskupa, patrjoty i męczennika-

Wilno gotuje się do smutnej uroczystości
W iln o . W  d n iu  w c z o ra jsz y m  w  W iln ie o d  

b y ło s ię w  sa li k o n fe re n c y jn e j  U rz ęd u  W o je w ó d z ­

k ie g o p o s ie d z e n ie  K o m ite tu  p o g rze b o w e g o  ś . p .k s .  

a rc y b isk u p a C ie p la k a . W u ro c z y s to śc ia c h p o ­
g rz eb o w y ch  w e z m ą u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie la  R z ą d u ,  

k s . k a rd y n a ł K a k o w sk i o ra z 1 6 tu b isk u p ó w *  

Z w ło k i k s . a rc y b isk u p a C ie p la k a  sp o c zn ą w b a ­

z y lic e  w ile ń sk ie j.
Stolica chce uczcić zwłoki bohatera.
W a rsz a w a . W sk u te k ż y c ze n ia l ic zn y c h  S to ­

w a rz y sze ń  n a le żą c y ch  d o Z jed n o c ze n ia P o lsk ic h  

S to w a rz y sz eń  R z p lite j, w y ło n io n y z o s t& ł sp e c ja l ­

n y K o m ite t, k tó ry w p o ro z u m ie n iu z w ła d za m i  

u rz ą d z i w  s to lic y  u ro c zy s te p rz en ie s ie n ie z w ło k  

z  d w o rc a W ie d eń sk ieg o  n a d w o rz ec W ile ń sk i.

O reformę „Kas chorych".

N ie ty lk o z e s tro n y p ra c o d a w c ó w , a le  ta k ż e  
i ro b o tn ik ó w  p a d a ją ra z p o ra z o s tre s ło w a  k ry ­

ty k i p o d  a d re se m  u s tro ju  „ K a sy  c h o ry c h " , k tó re  

n a p raw d ę  c h o ru ją  b a rd zo  p o w a ż n ie . Z in s ty tu ­

c ji sp o łec z n e j, m a jąc e j s łu ż y ć  p ra w d z iw ie  p o trz e ­
b u ją c y m , z m ien ia ją s ię K a sy C h o ry c h n a p rz y ­

tu łk i d la lu d z i p a r tji , a tu  i o w d z ie s ta ją  s ię  d o  

m e n ą a g ita c ji p o lity c z n e j, z  m a te rja ln ą  k rz y w d ą  

d la u b e z p ie c z o n y c h .
K o m is ja „ T rze c h ” p o s ta w iła 1 1 w sk a z ó w e k , 

w  ja k im  k ie ru n k u w in n a iś ć u  n a s  re fo rm a  u s ta ­

w y  o K a sac h  C h o ry c h  :
1 . p rz e p ro w ad z e n ia z a sa d y je d n e j ty lu o in ­

s ta n c ji o d w o ła w cz e j;

2 .  z n ie s ie n ie g łó w n e g o  U rz ę d u  u b e z p ie c z en io ­

w e g o i p rz e k a z a n ie jo g o  z a d ań  m in is te rs tw u ;

3 .  z o rg an iz o w a n ie w ła d zy  n a d z o rc z e j i  o rz e ­

k a ją ce j w  k a ż d e m  w o je w ó d z tw ie z u d z ia łe m  w o ­
je w o d y  i w y d z ia łu  R a d y (s e jm ik u )  w o je w ó d z k ie ­

g o , a z m o ż liw e m  o g ran ic ze n iem  e ta tó w  u rz ę d n i­

c z y c h ;
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O d  c z a su n ie p o d le g ło śc i P o lsk i, n a m n o ż y ła  

s ię ta k a w ie lk a l i tan ja p o d a tk ó w , ż e c z ło w ie k  

g d y  s ię n a d  n im i z a s ta n o w i, to  g o tó w  p o p ro s tu  
d o s ta ć w a rja c tw s . I p o c o i n a c o  to  w sz y s tk o ?  

c z y tą d ro g ą , k tó rą n a sze  w ła d ze id ą , z a jd ą  d o  

c e lu ? c z y p rz ez w ie lk ą l i ta n ję ty c h ż e , d a s ię tę  

z ą  w  sz e  p ró ż n  ą  b e c z  k  ę  n a  p c h  a  ć ?  m  o  je  m  z d a ń  ie m  te g o  

s ię n ig d y n ie d o k a że ; b o c z em  w ię k sz y b a la s t,  

te m  g o rz e j; c z em  w ię ce j ró ż n o rak iih p o d a tk ó w  

te m  ic h  m n ie j w p ły n ie ; c z e m  w ię k sz e i n ie ró w n e  

o b c ią ż en ie , te in w ię k sz e u b ó s tw o ; a z w ła sz c z a w  

n iż sz y c h  s fe ra ch  sp o łe c ze ń s tw a -
M a m y  b a rd z o d u ż o p o d a tk ó w ta k ic h , d o  

k tó ry ch  trz e b a  je sz c ze  d o k ła d a ć , g d y ż sa m a a d  

m in is tra c ja i śc iąg a n ie  ty c h ż e , je s t k o sz to w n ie j ­

sz e  n iż b y  te  p o d a tk i sa m e  d o c h o d u  p rz y n ie ść  m ia ły .

C z y p o d a tk i u c h w a la s ię ty łk a n a to , a b y  

to  z o s ta ło  u c h  w a łą i n a te m  k o n iec ?  c z y k u p c y i  

p rz e m y sło w c y p o d a tk i p ła cą ? p la ^ ą , a le o a rd z o  
d ro b n ą  c z ę ść ,’ a re sz tę w licz a ją w  to w a ry , a b y  

je p ła c iło d o o s ta tn ie j n ę d z y d o p ro w a d z o n e  

sp o łe c z e ń s tw o . .
T a k  d a lek o ju ż d o sz liśm y , ż e c z ło w ie k o w i  

s ię z d a je , ż e b y ło b y d a lek o  le p ie j, z o s taw ić w sz y ­

s tk o i w y e m ig ro w a ć  n a ja k ą ś o d lu d n ą w y sp ę ,  

a b y  te j n ę d z y n ie w id z ieć , a n i o n ie j w ię c e j n ie  

s ły sz e ć i ż y ć o d n ie j z d a la .
W sz y stk o  c o c z ło w ie k  d z iś k u p i, lu b w  u s ta  

w ło ż y c u c h n ie ju ż z d a la p o d a tk ie m . W  ty m  

k ie ru n k u  d a le j iś ć  w  ż a d en  sp o só b n ie  m o ż em y

i trz e b a c o ry c h le j z a w ró c ić i o b ra ć d ro g ę  in n ą , 
k tó ra p ro w a d z i n ie n a m a n o w c e , a le k tó ra n a s  

d o p ro w a d z i d o  p o d w a lin  n a sze j d z iś sk o ła tan e j  

P o lsk i.
M a m  tu  n a m y ś li, a b y sk ie ro w ać w szy s tk ie  

p o d a tk i, k tó re w  P o lsc e is tn ie ją  ja k : o b c ią ż a jąc e ,  

p o d raż a ją ce , h a m u ją ce , b a n k ru tu ją ce , s tra tę  p rz y ­

n o sz ą c e , p ro lo n g u ją ce , p a te n to w e , ja k  i p a te n to w a ­

n e ; a w  z e m ian  z a te w szy s tk ie , z a p ro w a d z ić  

ty lk o  je d en  i to podatek dochodowy; ró w n y  o d  
ro b o tn ik a , a ż d o w ie lk ie g o  k u p c a i p rz em y s łó w  

c a , a ż eb y  o p ró c z  ty c h  n ę d z a rz y , je szc z e i w y ż sz e  

s fe ry  d o p o d a tk u p o c iąg n ą ć . t ,
D a w n ie j p rz e d w o jn ą o b c iąż e n ie p o d a tk a m i  

b y ło  sp ra w ie d liw e , b o g a c ze  p ła c ili w ię c e j, u b o d z y  

m n ie j; d z iś je s t w rę c z  p rz e c iw n ie , je s t s tw ie rd z o ­

n e , ż e u b o ż sza w a rs tw y  sp o łe c ze ń s tw a , p ła c ą ra ­

z e m  o k o ło  7 5 p ro c , p o d a tk ó w w licz o n y c h ju ż  

w  ró ż n e p ro d u k ty , to w a ry  i td . g d y b y  to  p ra w  

d a b y ła , b y ło b y  to  n a jw ię k sze  sz u b raw s tw o 2 0  g o  

w ie k u ; a n a jw ię c e j u b o lew a n ia  g o d n e je s t to , ż e  
ty lk o  o k o ło  (4 0  p ro c , p o d a tk ó w  z e jd z ie  n a m ie jsc e  

p rz ez n a cz o n e ^ a re sz ta 6 0 p ro c , p o c h ło n ie  a p a ra t

Umiany w ustawie o ochronie lokatorów uchwalone
W a rsz a w a . (P o s ied z e n ie S e jm u ) Iz b a p rz y  

s tą p iła d o sp raw o z d an ia k o m is ji w o jsk o w e j o  

w n io sk u P ia s ta w  sp raw ie z m ian y  ro z p o rz ą d ze ­

n ia  w y k o n a w cz e g o  d o u s ta w y  o  p o w sz e c h n e j s łu ż ­

b ie w o jsk o w e j. R e fe re n t p o s . P o to c z ek (P ia s t)  

z w ró c ił u w a g ę , ż e c h o d z i tu  o  u m o ż liw ien ie  w ła ­

śc ic ie lo m  o d z ied z icz o n y ch g o sp o d a rs tw ro ln y ch  
k o rz y s ta n ia  z u lg  w s łu ż b ie w o jsk o w e j i o n ie ­

d o p u sz c ze n i*  d o  u p a d k u  d ro b n y c h g o sp o d a rs tw .

P o  d y sk u s ji Iz b a p rz y ję ła re z o lu c ję , z a p ro ­

p o n o w a n ą p rz ez k o m is ję .

Z  k o le i p rz y stą p io n o d o trze c ie g o c z y tan ia  

p ro je k tu  n o w e li d o  u s taw y  o  o c h ro n ie  lo k a to ró w
P o s . H e lm a n (s tr . c h ło p ) p o p ie ra ł p o p raw k ę ,  

b y w łaśc ic ie le d o m ó w , k tó ry ch  c z y n sz ro c z n y  
n ie p rz e k ra c za 2 .4 0 0 z ł., n ie p o d le g a li d z ia ła n iu  

u s ta w y .
P o s . H e lm an  w y ja śn ił,  ż e s tro n n ic tw o c h ło p ­

sk ie b ie rz e w  < p ie k ę w ła śc ic ie li m a ły ch d o m ó w  

i w  ra z ie  o d rz u c e n ia  te j p o p ra w k i n ie  b ę d z ie  m o g ­

ło g lo so w a ć z a u s ta w ą .

U  c z as ie to c z ą ce j s ię d y sk u s ji p rz e w o d n ic z ą  

c y w ic em a rsz a łe k  P o n ia to w sk i p rz y w o ła ł d o  p o -

0 podatek dochodowy 
(K o resp o n d e n c ja ) .

4 . p rz y z n a n ie w ła d z y te j p ra w a z a tw ie rd zę  

n ia b u d ż e tu k a ż d e j K a sy C h o ry c h  z p ra w em  

o k re ś lan ia , p o d w y ż sz a n ia i z n iż a n ia o p ła t;
5 . z a p e w n ie n ie c z y n n ik o m  w y k sz ta łc o n y m  

z a w o d o w o u d z ia łu w z a rz ą d z ie K a s C h o ry c h  

e w e n tu a ln ie s tw o rz e n ia  z w ią zk ó w  re w iz y jn y c h ;

6 . ry c z a łto w a n ie  o p ła t n a  rz e cz  K a s  C h o ry ch ,  

o i le to  m o ż liw e ;
7 .  z e z w a la n ia p o sz cz e g ó ln y m p rz ed s ięb io r ­

s tw e m  z a k ład a n ia  w ła sn y c h  K a s  C h o ry ch , p o d  wa­
ru n k a m i o k re ś lo n y m i;

8 . o g ra n ic ze n ia p o w sz ec h n o śc i u b e z p ie c z en ia  

d o ty c h  k a te g o ry j p ra co w n ik ó w , k tó rzy rz e cz y ­

w iśc ie ta k ie j o p ie k i sp o łe cz n e j p o trz e b u ją :

9 .  u w z g lę d n ie n ia —  p rz y w y m ia rz e o p ła t  

i u d z ie la n ia św ia d c z e ń z a b e zp ie c zo n y m  —  s iły  

e k o n o m ic z n e j sp o łe c ze ń s tw a ;
1 0 .  o b o w ią z k u  m in is tra d o  p rz ed k ła d an ia  c o ­

ro c zn ie S e jm o w i sp raw o z d a n ia  z c z y n n o śc i  i  z a m ­

k n ię ć ra ch u n k o w y c h  K a s c h o ry c l ;
1 1 .  p o d d a n ia o k rę g o w e m u u rz ęd o w i  u b e z p ie ­

c z eń ta k ż e u b e z p ie c z eń  o d  w y p a d k ó w  i  n a  s ta ro ść .

rz ąd k u  k ilk u p o s łó w  z a u s taw ic zn e p ro w a d z en ie  

ro z m ó w . W  z w iąz k u  z te rn R y m a r (Z L N .) z g ło sił  

w n io sek , w y ra ża ją c y  v o tu m  n ie u fn o śc i d la  u rz ę ­

d u ją c e g o  w ic em a rsz a łk a .
N a s tę p n ie  Iz b a  p rz y s tą p iła d o  g lo so w a n ia  n a d  

p o p ra w k a m i. 1 4 1 g lo sam i p rz ec iw  1 1 9 o d rz u c o ­

n o  p o p ra w k ę , d o m a g a jąc ą  s ię  p rz y w ró c en ia  sk re ś ­

lo n e g o n a w c z o ra ja ze m  p o s ie d z e n iu p o s ta n o w ie ­

n ia , a b y  w z ro st s ta w e k  k o m o rn e g o  w strz y m a ć  n a  

je d e n  ro k w  o d n ie s ie n iu  d o ty c h  lo k a to ró w , k tó ­

ry c h  z a ro b k i m ie s ięc z n e d o s ięg a ją 8 0  z ł. d la sa ­

m o tn y c h  i 1 2 0  z ł. d la  o b a rc z o n y c h  ro d z in ą . W  w y ­

n ik u g ło so w a n ia n a le w icy w y b u c h ła w rz a w a  

i b ic ie w  p u lp ity . P rz e w o d n icz ą c y  p rz e rw a ł p o ­

s ied z en ie .
P o  p rz e rw ie w  d a lsz em  g ło so w a n iu  o d rz u c o ­

n o w sz y stk ie p o p ra w k i, d o n o w e li z w y ją tk e m i  
p o p ra w k i a b y  u s taw a  w e sz ła  w  ż y c ie z d n iem  je j  

o g ło sz e n ia , a  n ie  ja k  b y ło  u p rz e d n io  p o  u p ły w ie  1 4  

d n i. U sta w ę  p rz y ję to  o s ta te c z n ie w  trze c ie m  c z y ­

ta n iu . W n io sek o w y ra że n ie v o tu m  n ie u fn o śc i  
d la w ic em a rsz a łk a  P o n ia to w sk ie g o  n ie m ó g ł b y ć  

g ło so w a n y n a te m  p o s ie d ze n iu , n a k tó re m  b y ł  

z g ło sz o n y .

u rz ęd n ic z y , ja k  iz b y  sk a rb o w e  i k tó ry ch  śc ią g n ąć  

s ię n ie  d a , z p o w o d u  o g ó ln e g o  u b ó s tw a  i ró ż n y c h  

in n y c h m a c h in a c y j. P o d a te k  d o c h o d o w y  m o ż n a -  

b y o d p o w ie d n io  p o d w y ższ y ć , a  c h o ć b y n a w e t d o  

4 0 p ro c , o d  c z y s te g o  d o c h o d u ;  a  p rz e d s ię b io rs tw a , 

o i le b ę d ą o d tą d o d w sze lk ic h  in n y c h p o d a tk ó w  

i ró ż n y c h  c ię ża ró w  w o ln e , o ty le  b ę d ą  m o g ły d a ­

n y  to w a r ta n ie j sp rz ed a ć . I z te g o k o rz y ść o d ­
n ie s ie n ie ty lk o  sk a rb P a ń s tw o w y , a le p rz ed e -  

w sz y s tk ie m  s fe ry  u b o ż sz e , ja k o  i k u p c y  i p rz e m y ­

s ło w c y i o d tą d ż a d e n k u p ie c  n ie  b ę d z ie sp ro w a ­

d z a ł to w aró w  z z a g ra n icy ja k o  ta ń sz y c h , b o to ­

w a ry p o lsk ie b ę d ą m o g ły b y ć d a lek o ta ń sz e o d  

z a g ra n ic zn y c h . Ja k o  p rz y k ład  n ie c h  n a m  p o s łu ­

ż y  c h o ć ta k ie m a rn e p u d e łk o  z a p a łe k , k tó re  k o sz ­

tu je w p ro d u k c ji 1 i p ó l g ro sza ; n a to m ias t w  
h a n d lu , 8 g ro sz y ; je s t to o  c a łe  6 5 0  p ro e . d ro ż e j. 

W  ty m  k ie ru n k u , c h o ć n ie c o o d m ie n n y m id z ie  

w sz y s tk o in n e , a z w łaszc z a p rz e d się b io rs tw a te ,  

n a  k tó re rz ąd  p o ło ż y ł rę k ę  i z a p rze d a ł z a g ra n i­

c ę . Je s tto  to , sa m o  ja k b y  k to  sw o ją  d u szę  z a p rz e d a ł  
d ja b łu , z  tą  ty lk o  ró ż n ic ą , iż  m a  s ię  p o d o b n o  p rz y ­

n a jm n ie j z a  ż y c ia d o b rz e , a le tu  je sz c ze  z a  ż y c ia  

sk ó rę  z n a s s ię śc ią g a .
P o w ie  m o ż e n ie je d e n , ja k tu k o n tro lo w ać ,  

i ja k i p o d a tek  d o  h o d o w y  m a p ła c ić  d ro b n y  ro l­

n ik ? Je s t rz e c zą a ż n a z b y t ja sn ą , ż e  ta k i ro ln ik  

z fa m ilją m o ż e d z ie s ięć g łó w  i n a 1 0 m o r  

g a c h p ia sk u , p o d a tk u d o c h o d o w e g o p ła c ić n ie  

m o ż e ; b o g d y b y n a to  p rz y sz ło , to b y  z B '» o ją  

fa m ilją  i te  1 0 m o rg ó w  z je d li. A le p rz e z , p o ta ­
n ie n ie , ja k ju ż w y ż e j p o w ied z ia łe m , ró ż n y c h  
p rz e tw o ró w ', p ro d u k tó w  i m a te rja łó w , je g o  z d o l­

n o ść n a b y w c za  s ię sp o tę g u je , z c z eg o n ie ty lk o  

k u p ie c  i w y tw ó rc a , a le i w ie cz n ie p u s ty sk a rb  

P a ń s tw a sk o rzy s ta .
T u  s ię  ro z c h o d z i  p rz sd ew sz y stk iem  o to , a ż e ­

b y p o d a te k  p ła c o n y , o  i le m o ż n o śc i  u  ź ró d ła ,  t . j .  

w  fa b ry k a c h lu b in n y c h  w y tw ó rn ia c h  ta k , a ż eb y  

w sze lk ie p o d ra ża ją ce  p a sk i i p a se cz k i m ó d z u r ­

w a ć . Je ś li k u p ie c w ie lk i m o ż e c o ś sp ro w a d z ić  

w a g o n o w o , m o g ą to sa m o  d ro b n i d e ta liś c i, g d y  

s ię z łą cz ą ra z e m , a to w a ry  b ę d ą ró w n o d ro g ie , 

ta k  u w ięk sz eg o , ja k i m n ie jsz e g o  k u p c a . T a k  

sa m o sp ra w a s ię m a i z d ro b n em  rz e m io s łem , 

a b y z a su ro w c e ju ż u  ź ró d ła ty le  z a p łac o n o , a ż e ­

b y d a lsze g o ro z w o ju rz e m io s ła n ie k rę p o w ać .  

N ie m a m  tu  n a  m y ś li, a ż eb y  ta m  u  ź ró d ła  ż a ra z  

z k a ż d e g o sk ó rę śc iąg n ą ć ; b o k o n su m e ja b y  

z m a la ła i to b y  n a je d n e g o  d ja b ła w y sz łc j ty lk o  

p rz e z w ie lk i o b ró t m o ż n a d o  c z e g o ś d o jść , g d y ż  

p rz ec iw n ie , ta k  ja k  o b e c n ie  d a le j iś ć n ie  m o ż e , b o  

n ie d łu g o  c a ła m a sz y n a  s ta n ie .



M am y w Polsce jeszcze bardzo dużo innych  
zaw odów , n. p. fryzjer i t. d. tam podatek do ­
chodow y ustalić będzie nieco trudniej; ale przy  
dobrej w oli i tę trudność się da  pokonać. A  te­
raz jeszcze raz co do podatku dochodow ego. 
K ażdy niech płaci rów ny podatek od sw ojego  
dochodu, niech ten w ielki fabrykant nie będzie 
lepszy od  robotnika, a ściąganie tychże nie będzie  
tak skom plikow ane  i kosztow ne jak  obecnie; a je­
żeli w skarbie okażą się jeszcze niedobory, to  
przez podw yżkę cen, już się nic osiągnąć nie  da; 
przez podw yżkę płac dyrektorów , też nic; nt to  
już innej rady nie będzie, jak podw yższyć pła­
ce robotnikom , czy to fabrycznym , rolnym , lub  
leśnym ; bo ty lko ta w ielka robotnicza m asa  
przez zdolność konsum cji z jednej strony i przez  
podatki z drugiej strony skarb  Państw a  napełnić  
m oże.

A  co najw ażniejsze, ty le  obronnych  stronnictw , 
które się w Polsce z biegiem  czasu w ytw orzyły, 
przez zasobność szerokich  w arstw  społeczeństw a, 
z czasem  zm aleją do m inim um .

G dyby jeszcze w tej spraw ie kto z Ssan, 
C zytelników głos zabrał, toby ta w ażna rzecz  
w krótkości zeszła na inne tory.

Leon Lorek.
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Odezwa.
Szanowne Obywatelstwo miasta Wą­

brzeźna proszę najuprzejmiej o łaskawe 

przybycie do hotelu pod „Białym Orłem 
w środę, dnia 10 marsa br. o godzinie 

6-tej wieczorem, na sobraaie w sprawie 
salośenia Komitetu Obywatelskiego celem 
niesienia wydatniejszej pomocy bezrobo­
tnym tutejszego miasta.

Schwarz 
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Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 8 m arca 1926 r.

Kalendarzyk, poniedziałek 8 m arca K lem ensa  
w torek 9 m arci Franc, w dow y  
śrcda 10 m arca 40 M ęcz.

— Na rzecz Kuchni Ludowej złożyła Po  
w szechna Szkoła Żeńska w W ąbrzeźnie w dniu  
im ienin sw ego kierow nika 22 zł. N . N . z G  o  lu ­
bią 10 zł.

O fiarodaw com  składam w im ieniu najbiedniej­
szych m iasta W ąbrzeźna serdeczne „B óg  zaplać“ .

Pow iatow a R ada O pieki Społecznej.
— Występ teatru miejskiego w Grudzią­

dzu. Jak się dow iedział z w iarogodnego źródła  
nasz korespondent, zaw ita do naszego grodu  
zespół artystów teatru m iejskiego z G rudziądza. 
O degra on dram at lub kom edję. B liższe szcze 
góły podam y później.

— Odznaczenie tut. tow. „Sokół". D ow . 
Frontu Pom orskiego, przyznało odznakę hono ­
row ą m iejscow em u tow . „Sokół". O dznakę tę  
w olno nosić każdorazow em u prezesow i tow . 
W . tym roku będzie ją nosił prezes p. Franci 
szek C zerw iński.

— Jubileusz, 25  -letniej pracy sokolej obcho ­
dził m iejscow y prezes „Sokoła" p. Fr. C zerw iń ­
ski. „Sokół," uznając pracę  p. C z. m ianow ało go  
honorow ym  człońkiem . R edakcja na  tym  m iejscu  
w yraża p. C zerw ińskiem u najszczersze życzenia, 
aby nie zaprzestał w m ozolnej i trudnej pracy  
sokolej, lecz aby nadal dążył do rozw oju tu tej­
szego gniazda.

— Kowalewo. Pan W ojew oda potw ierdził 
na zastępcę burm istrza p. Przybyszew skiego. 
R edakcja życzy na tem m iejscu, w szelkiego  
dobrego.

— Kowalewo. (N ędza skłoniła inw alidę  do  
zam achu sam obójczego.) W nocy z 1 na 2 bm . 
usiłow ał odebr. sobie życie przez otw arcie żył 
brzytw ą inw alida w ojenny A ntoni C zarnecki z  
Kowalewa. M otyw em do tego desperackiego  
czynu była nędza, w jakiej C zarnecki z pow odu  
w strzym ania m u renty obecnie się znajduje. 
D odać należy, że C z. jest 65 proc, inw alidą, a 
m iasto K ow alew o (M agistrat) do tego czasu da­
w ał na utrzym anie dla niego i jego  rodziny  skła­
dającej się z 3 m ałoletnich dzieci i żony ty lko  
20 zł. zaliczki na poczet renty. C z. w strzym ano  
rentę już 1923 r.

O becnie nędza i głód, jak rów nież w idok  gło ­
dnych dzieci, popchnęła C z. do sam obójstw a. 
N a w ezw anie żony przybyła na m iejsce w ypa­
dku policja. Pierw szej pom ocy udzielił C z. D r. 
O śm ialow ski w m iejscu.

Zaiste sm utny jest los inw alidów , którzy  
krew przelew ali na polach w alki, a obecnie nie  
są zdolni do zarobkow ania. Przy dobrej w oli 
m iarodajnych czynników dużo m ożnaby uczynić  
W kierunku ulżenia ich niedoli. A le nieszczęs­
na biurokracja dużo tu jest w inną.

„Ogniste strzały”.
18) Strzał rzucony przes życzliw ą p. Tobol; 

ską niestety trafił już w plew y niegdyś pełnej 
stodoły, w ięc niezadow olony odprysł do ciężkie­
go spichlerza p. W rzesińskiego i stam tąd do  
biurka ks. prób. Szpicy w Łobdow ie i ranił

f Toruń. W p ątek o godzinie 9 w ieczo­
rem zm arl śp. Józefat Jankow ski, długoletni 
obyw atel m iasta Torunia b. członek R ady  
m iejskiej a ostatnio w iceprezydenta m iasta. 
Zm arły cieszył się zaufaniem całego obyw atel­
stw a toruńskiego.

— Grabowiec, pow . brodnicki. Tutejszem u  
gospodarzow i skradziono pierzynę i poduszki. 
Policja odnalazła spraw czynię kra­
dzieży w osobie służącej B ilińskiej M arty z N aj­
m ow a. Pierzynę i poduszki odlano poszkodo­
w anem u, spraw ę kradzieży skierow ano zaś do  
Prokuratorji przy Sądzie O kręgow ym  w  Toruniu.

— Grudziądz. (W ygranie 3.000 dolarów .) 
P. D r. Szym ański zam ieszkały w G rudziądzu i 
w ysłał do B anku Polskiego służącą, która m ia­
ła zam ienić dolarów kę pierw szej serji na drugą. 
K asjer w idząc, że na num er ten padła w ygrana  
zaw iadom ił o tem pana D r. Szym ańskiego. 
Ten sądząc że jest to żart obiecał kasjerow i 
3.000 zł., które m u po odebraniu „dolarów " za­
m ienionych na złote w ypłacił.

— Grudziądz. (O ptanci niem ieccy uciekają  
do Polski.) W  ciągu ostatniej doby policja  gru ­
dziądzka przytrzym ała 3 osoby za  nielegalne  prze­
kroczenie granicy.

Są to przew ażnie optanci, którzy  w  ubiegłym  
roku w yjechali z Polski do  N iem iec- W idocznie  
przekonali się, że w Polsce lepiej i usiłow ali nie­
legalnie przekroczyć granicę, el ’ 
w rotem  do Polski.

W szystkich odstaw iono do granicy niem iec' 
kiej.

Pozatem aresztow ano 1 osobę za kradzież, 
1 za pijaństw o i jedną celom odstaw ienia do  
W arszaw y.

— Środa. (Śm ierć pod kolam i pociągu). 
Pod koła zdążającego w  kierunku  O strow a pocią­
gu osob. dostał się m ężczyz. w starszym w ieku. 
Po zatrzym aniu pociągu i w ydobyciu zw łok —  
stw ierdzono, że zabity nazyw a się G rześkow iak, 
był um ysłow o chorym  i pochodził z D ziećm iero- 
w a. W ypadek m iał m iejsce m iędzy stacjam i 
G ądki i K órnik.

— Kępno. (N ieszczęśliw y w ypadek). Za­
trudniony w dw orze N ow ej  w si K siąż. 161etni 
robotnik Stanisław Lam gk uległ w dniu 17-go  
bm . okropnem u w ypadkow i. O tóż dostał się  
w niew ytłum aczony sposób w tryby sieczkarri, 
doznając przytem  tak  ciężkich  obrażeń  cielesnych,  
iż zm arl w drodze do szpitala.

— Łódź. (Łódź otrzym a now ego W ice ­
w ojew odę.) W  najbliższych dniach nastąpi no ­
m inacja vice-w ojew ody łódzkiego.

N a stanow isko to w ym ieniane są dw ie kan ­
dydatury dw óch w yższych urzędników  m inister- 
jalnyeh spraw w ew nętrznych.

— Warszawa. (Zbrodniczy napad.) N a  
rogu ul. Tunelow ej i K olejow ej na  przechodzącą  
40-letnią K atarzynę Florczyńską (Prądzyńskiego  
nr. 19) napadł nieznany  spraw ca  i zranił ją  w  głow ę. 
R anną przew iozło pogotow ie ratunkow e  do  szpi­
tala żydow skiego.

— Napad. O negdaj w południe na pow ra­
cającego z R aw y do w si C hrusty Jans Liszfel 
da w 3-ch kilom etrach od R aw y napadło dw óch  
uzbrojonych i zam askow anych bandytów , którzy  
za lali Liszfeldow i trzy rany tępem narzędziem  
w głow ę, poczem  zrabow ali m u 13 złotych go ­
tów ką i zbiegli.

— Kalisz. (Żyw a pochodnia.) Straszny  w y ­
padek zdarzy! się w jednej ze  szkółek  tu tejszych. 
Podczas dziecinnego przedstaw iezia 4 letni Staś  
B aum ann przebrany w  papierosow y kostjum pa­
lika puszczał fajerw erki. N agle od iskry zapa­
lił się kostjum , a potem ubranko na dziecku. 
N a sali pow stał popłoch —  nikt nie pospieszył 
z ratunkiem , gdyż m atka B aum anna zem dlała. 
G dy w reszcie ugaszono ogień biedne m aleństw o  
już dogoryw ało.

— Sokołowo, pow . R ypin. N a szkodę w łó- 
darza p. Jaskulskiego dopuścili się kradzieży  
krow y —  rzeźnik z B rodnicy G órski R obert 
i kupiec z B rodnicy Jagielski Piotr. —  W ieźli 
oni zw iązaną krow ę na w ozia — a ioh  
odstaw iono do Sądu Pow . w G olubiu.

N una A rm s.

Praktyczna gospodyni
(1

Historja sztuki kucharskiej.
Zanim przystąpię do podania różnych po ­

szczególnych przepisów  gospodarskich  i praktycz ­
nych  rad dla gospodyń naszych  —  nadm ienię słów  
kilka z historji sztuki kulinarnej.

gruby pęczek starannie przechow anych bardzo  
cennych akcyj począw zzy od „B anku dla H an ­
dlu i Przem ysłu a skończyw szy na K apeluszu". 
D ołączam 10 zł. na K uchnię Ludow ą

K s. M . K ow nacki.
BWBF3«-w i jawaxi

K olebką naszej kuchni jest w łaściw ie A zja, 
ale z biegiem  w ielu stuleci zm ieniała się ona u- 
staw iczm e, aż doszła do punktu  kulm inacyjnego  
—  to jest do najw yższej doskonałości u Fran ­
cuzów . Pierw otne narody H unnow ie już jadali 
m ięso surow e, które kładli pod siodło, gdy po ­
low ali lub w yruszali na w ojnę.

ludjftnie znów trochę przypiekali m ięso na  
ogniu. D epiero z czasem , gdy ludzie zaczęli o- 
siedlać się na stałe w osadach  —  pow stała m yśl 
przechow yw ania m ięsa i przyrządzania jego na  
różny  sposób. Przed  N arodzeniem C hrystusa  Pa­
na upraw iano już rolę; rów nież zajm ow ano się  
rybołostw em , hodow ano też różne gatunki by ­
ła, drobiu a także najpiękniejsze ow oce rosły  
dziko. W tenczas już przyrządzano w yśm ienite  
potraw y, a kuchnię prow adzili kucharze, m iędzy  
którym i, najlepsi byli z państw a Sycylijskiego, 
dlatego też w szędzie ich sprow adzano i oni to  
sztukę kulinarną podów czas postaw ili na naj­
w yższym  stopniu. W R zym ie były już przed  
C hrystusem szkoły kucharskie. Przy w spania ­
łych ucztach, jakie w ów czas urządzano u daw ­
nych narodów , używ ano złotych i srebrnych  na ­
czyń. D aw niej chodziło piztdew szystkiem  o to , 
by uczty odznaczały  się jak najw iększym  przepy ­
chem , nie liczono się z tem , jakie koszta  za sobą  
pociągały.

Jadano przytem bardzo w iele w postaci le- 
by się  dostać  z po-4l rękam i, dlatego były osobne naczynia do

m ycia rąk po biesiadach.
Ze .W schodu sztuka kulinarna dotarła naj­

prędzej do W łoch i tu doszła do w ielkiego w y ­
kw itu. W ioch dostała się do Francji i tu taj 
za panow ania Filipa Pięknego po  raz pierw szy  
podczas przyjęcia pojaw iły się noże i w idelce. 
Za Ludw ika  X IV . i X V . kuchnia francuska zdo ­
była sobie pierw sze m iejsce na św iecie.

W czasie rew olucji zanika zupełnie w yższa  
kuchnia a dopiero za N apoleona I. dochodzi do  
daw nej sław y.

U nas w Polsce początkow o w ielcy panow ie  
trzym ali służbę francuską. K tóra w prow adziła  
kuchnię francuską —  później dopiero kuchnię na­
szą zreform ow ano na w zór francuskiej.

D aw ne ulubione zw ykłe potraw y polskie  
były: rosół, barszcz, kapuśnik, zupa grochow a, 
w iana polew ka, sztuka m ięsa, zrazy z kaszą  
hreczaną, kiełbasy, kiszki, bigos, kluski, piero ­
gi i t. d- N a w ielkich zaś przyjęciach, podaw a ­
no drób zw ierzynę i ryby.

Pod w zględem cukiernictw a zajęła Polska  
podów czas pierw sze m iejsce. C ukiernicy znani 
byli ze sw ej sław y, m usieiibyć zarazem  poetam i 
i m alarzam i. N a tortach i legum inach tw orzyli 
w spaniałe ogrody, pałace, bram y trium falne  i t.d ; 
upiększali rów nież i stoły. C echą  zaś w szystkich  
uczt polskich była i jest do dziś dnia serdecz­
ność i w ielka gościnność zn^na pow szechnie w  
m yśl przysłow ia staropolskiego: „G ość w dom , 
B óg w dom ". B olesław C hrobry lubił uczty i 
jak historja nam podaje, przyjął w spaniale cesa­
rza niem ieckiego O ttona III, a żegnając go, ofia­
row ał m u w iele srebrnych i złotych  naczyń. Za  
W ładysław a IV . w ypraw iono w spaniale przyję­
cia na cześć posłów zagranicznych, które składa ­
ły się li ty lko z potraw czysto polskich, które  
w zbudzały w ielki podziw dla sztuki kulinarnej.

W ielu z tam tych czasów ’ było sław nych  ku ­
charzy i książek kucharskich, a w szystko w zo­
ruje się na kuchni francuskiej. Poniew aż kuch ­
nia francuska i dziś zajm uje pierw sze m iejsce  
w św iecie, dlatego też«nietylko m y, ale i prze­
w ażnie inne narody w zorują się na niej.

(C iąg dalszy nastąpi.)

RUCH TOWARZYSTW.
— W ąbrseźntt. B a-zność pow stańcy i W ojacy! K on­

stytucyjne -ebranie, odbędde się w niedzielę, dnia 14 bm . po  
glów nem  nabc żeństw ie w sali p. K aczyńskiego.

K om itet O rganiiscyjny.

— Wąbrzeźnu. W  w torek dm a  9. III. br. o  godz. 8 m ej 
w ieczorem odbędzie się W alne Zebranie K lubu Sport „Po- 
m orzanka" w W ąbrzeźnie u p. K lim ka. Program : 1. Zaga­
jenie 2. Przeczytania pn  tokolu,3 . U chw alenie statutu, 4. Spra­
w ozdanie zsrzadu, 5. W ybór now ego zarządu, 6. W olne głosy.

Ze w zględu na w ażaość tegoż zebrania uprasza się o ko ­
nieczne przybycie Zarząd.

— Wąbrzeźno. D ziś w poniedziałek o godz. 8-m eł 
w ieczorem w sali p. K lim ka odbędą się śpiew y Lutn 1

Zarząd.

Kto iuoojo toiaary zagrnnicziie 
podhpuje byt ssojej Ojczgzig!
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z dnia 5. III. 1926 roku.
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1 . Z y to n o w e 1 9 .2 5 —  2 0  2 5

2 . P sz e n ica 3 6 .5 ) —  3 8 .5 0

3 .
4 .

O sp a ż y tn ia  

O w ies n o w y

1 4 .2 5  1 5  2 6
2 0 ,0 0  2 1 .0 0

5 . Ję ca c n ie ń b ro w 2 1 0 0 -  2 3 ."O
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7 .

M ą k a ż y tn ia  7 0
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1 1 . S ło m a ż t lu ź . 1 .8 ) — 2  0 0
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1 4 .
1 5

Ję c z m ie ń
O sp a p sz e n n a

1 9  0 0 —  2 0 .0 0

b u h a ji,,  

c ie lą t 1

P o z n a ń sk i ta rg  n a b y d ło

D n ia 5 . III. 1 9 2 6 r . sp ę d z o n o  n a ta rg o w isk o  R z e ź n i M iejsk ie j 
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2 , o w ie c 2 8 8 , św iń 6 4 0
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św in ie

n r k i.

1 2 0  -1 5 3  k g .
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8 0 - ’0 * !g

9 6 -

9 0

7 8  - „

7 6 -  7 8 „

- 9 0

- 7 6 „

-  1 5 o »

1 5 0 -1 2 ,  

1 4 4 —  1 4 6 „

C lle ld tt w a rsz a w sk a
w xlotyoh i rracaaob.

W A R S Z A W  A . 5 . III. 2 6 r .

D o lary ...................

F u n ty  a n g ...............

F ran k , fra n c . . 

F ran k , b e lg . . 

F ran k , sz w a jc . . 

L iró w  w ło sk ic h

1 0 3

1 0 0

1 0 3

1 0 3

7 ,6 0  -  

3 7 ,3 5 -3 7 .1 2 „

. . . 2 8 .6 5 . 

. . 3 .0 0 - , 

. . . 1 4 6 ,0 0 ,

. . . . 3 0 .7 7 ,

D ru k i n a k ład „ G ło su W ą b rze sk ieg o " w W ą b rz e ź n ie  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : L . S ta ch iew icz  w  W ą b rz e ź n ie

Urzęta  siataści 

miasta 

W ą b rze ź n a . „OIos  Wąbrzeski
Telefon 80. W ąbneźao Telefon 80.

jO sz c z ę d n o śc i;  
od jednego złotego począwszy przyjmujemy 

i oprocentowujemy na dogodnych warunkach.

| |la życzenie wypożyczamy stalowe skarbonki. |

Oflło  szenie.
W  ś ro d ę , d n ia 1 7 m a rc a 1 9 2 6 r . 

o d b ę d z ie s ię QPONMLKJIHGFEDCBAw Wąbrzeźnie

jarmark
Kramny, na bydło, Ronie i trzodę chlewną

W ą b rze ź n o , d n ia  4 . III. 1 9 2 6  r .

M a g is tra t
(—) Schwarz, burmistrzZ

Przetarg przymusowy.
Dnia 11 marca o godz. 1 ej po poł. 

sp rz e d a w ać b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  
z a p ła tę g o tó w k ą  w  c e g ie ln i p . Dr.Sandta  
w  m ie jsc u

100.000 otak cęgi®!

Glówezewski, himik sądowy,
W ą b rz e ź n o .

B a rn .ln r  m lo c a rn ia n y  „ L a n z a ”  
g o to w y d o ru c h u , lo k o m o b ila 1 6 H .P . 

m ło c a rn ia , e le w a to r  d o  s ło m y , o ra z  s ie cz  

k a rk a  n a ty c h m ia st  k o rz y s tn ie  n a  sp rz e d a ż .

W aranbł spłaty do omówienio.

Zgł. pis. do „p/lR” T^run, SzeroKa 46. pod ,;10084'

Na Wielkanoc lis

tan io  d h  o d sp rz ed a jąc y c h :

Po g 4ó  w k i  w le U a n o e n e ’ w o V au k ’" 2 1  

K sią ż k i  d a sa b ^ e ń s t ■* i ładn. wykonaniu  

oraz różańce b. tanio na czas I Komun]i św. 
C e n n ik  n a k s ią żk i d o  n a b o że ń s tw a  b e p ła tn ie .

K się g a rn ia W y d a w n ic z a P o lsk a
ii ort. -W'.t’s art • V łw

ul. Ratajczaka 11 a  w  5. POZNAŃ ul. Ratajczaka 11 a w 5.

iSBSEjŚ

D ru k a rn ia  n a k ła d o w a  

i a k c y d e n so w a  

S te re o ty p ia

Z w ra c am y sp e c ja ln a w a g ę n a n a sz ą  

fetreligatornię 
I . i l ii n ii ih ii ■■■■■■n M B M M M W M B M M liW

P rz y jm u je s ię w sz e lk ie  p ra c e  w  z a k :es  in tro lig a to rs tw a  

w c h o d z ąc e i w y k o n u je ta k o w e w  n a jk ró tsz y m  c z a sie  
S e n y k o n k u re n c y jn e .

e

I

I

8

Dyskontujemy mniejsze weksle  na  

dogodnych warunkach  spłaty

Na poczet spłaty starych depozytów  utworzył 

Bank Ludowy podług uchwały W alnego Ze­

brania z d. 16-go sierpnia b. r.

ta ta  w a lo ry z ac y jn y  11 -sz a  ra ta  ił- 1 5 0 0

Bnnl budooij a Ułąbrzeźoie
Spółdzielnia zap. z nieogr. odpowiedzialnością,

■ W A  A  W  A  W  0* W4I

ss^jjearsH

sm. ehester 
śmietankowy 

wędliny 
fluudry 

siel&wki 

bikllngi

S t. K lim e k
W ąbneźne, Rynek 18 19.

po cenacfy najt ńszyeh poleca 
K^!aiMnKKm.-«gMMMWII»MWB ■■■WlWgW.WW I 1.11 TlMFMgM-lMMBMWM

Zgubłs»a«» w tlrodie

K a sa S p ó lih ira M ^ iiM a k z a
w Grudziądzu.

Cnota oszczędności — - 
wiedzie do wolność.

S k ła d a ją c  d o  K a sy  S p ó łd z ie lc z e j P a rce lac y jn o -0  
sa d n icz e j w  G ru d z ią d z u , n a  p a rce lę , c o  m ie s iąc  p o :

5 z ło ty ch | 7 '7 2 z ło ty c h | 1 0 z ło ty c h

u» mocy roip. P na St«roM y i urnowy, sn
* tut. W y<l«. Pow. k 1925 r. n»8eiy  

■j j -Ib s z ^ó  «1<» prcptw. gmdliii do <i;yM t<»« liiefri£i 

tel. W ąbrześuo 131 (K o sz t te le f . i te le g r . z w ra ­
c a s ię z a ra z ) z W ójtostw:

wiedź, Ł »patki, Król. Nowuwl*£, Sta- 

Bistawki, Prsydwórz. Płużnica. Del>. Łł 

kx, Piwnice, Kwiażk’ , Nielub, JiiCHiitowicp, 
z innych  ««'Sci p »w. -^Ąbr^e^kieg
do pr«»^tw. w Kowalewie, tel. Kowalewo lOO

K to n a m w sk a że w ła śc ic ie la , k tó ry  n ie z g ło sił 

p a d lin y o trz y m a w y so k ie w y n ag ro d ze n ie , d y sk re c ję  

z a rz a d z a s ię .

u z b ie ra s ię z p ro c en ta m i su m ę  :

z a la t z ł g r z a  la t z ł g r [z a  la t z ł g r

1 6 3 9 6 1 9 5 9 4 1 1 2 7 9 2

2 1 3 5 8 2 2 2 0 3 7 3 2 2 7 1 6 5

3 2 1 6 5 6 3 3 2 4 8 5 3 4 3 3 1 4

4 3 0 7 2 8 4 4 6 0 9 3 4 6 1 4 5 9

5 4 0 9 2 3 5 6 1 3 7 1 5 8 1 8 4 9

6 5 2 3 7 6 6 7 8 5 6 6 6 1 0 4 7 5 7

7 6 5 2 4 5 7 9 7 8 7 1 7 1 3 0 4 9 7

8 7 9 7 0 4 8 1 1 9 5 6 1 8 1 5 9 4 1 8

9 9 5 9 5 1 9 1 4 3 9 2 6 9 1 9 1 9 1 2

10 1 1 4 2 0 6 10 1 7 1 3 0 9 10 2 z 8 4 1 5

Z p o w y ż sz e j tab e li i w id ać , ja k p ręd k o p o -

% Wąbneżna do

*■ Dębowetłąki

fola. hrakuloDi)
Oddftwea otrsŁjrau  

wjsoką nagrodę.

Zuś&ennaoD, piwnice.

spneda

Doro. Trzcianek
Tri VV».hrseźnn nr. 2

f Dsieanie świeże ।

SIELAWKI (szprotki)

Skład Delikatesów

w ię k sz a ją s ię sk ła d a n e o sz c zę d n o śc i w  n a sz e j  
K a sie p rze z d o p isy w an ie  c o p ó f ro k u p ro ce n tó w  
ta k , ż e z m ały ch  o sz c zę d n o śc i z p ro c en ta m i d o  

la t 1 0  k a p ita ł s ię  p o d w a ja  a  c i n a jw y trw a ls i w k ład ­
c y , sk ła d a ją c y u n ,:s d ro b n e sw e o sz cz ę d n o śc i,  

b ę d ą z a w sz e lic zy ć n a  n a szą p o m o c k red y to w ą .

Zarząd Kasy Sp6łc-zielczej
Parcelacyjno-Osadniczej w Grudziądzu.

Ucznia 
młynarskiego 
syna nczeiwyrh  

rodziców przyj  role  

^Iłyn pod „Białym Onem” 
Boi Brzostowski 

W a»»r*eźno.

PRZYJM UJĘ  

u c z e n n ic e  
D ą b ro w sk i,  

damsba  

—  —  W o ln o śc i 1 1 . —  —

Kto hpuj^ teaari 
podliopiije but ssojq Oi^znp!

FURMANI 

do zwózki drzewa  

z Tokar oddział 178  

i M okrylas oddział 
149  mogą  się  zgłosić. 

Z. Gaszyński,budown. 
Tartak i eeglelnfa  

W ą b rz e źn o , P o m o rze

Do sprzedania

burafo pasteDne
H 1 Zł. 

kartofle Parnasla 
a 2 zł 

fortolle Deodara 
a 2 zł 

2 byczki 
do chowu dobregopoebodz.

5 S I g S desiewu 

drugi wysiew „Duppauer” 
jgCZffllBń do siewu  

„Hanna” (odsiew) 

Dom. Sosnówka 
Telefon 159 W ąbrzeźno.

Czytajcie

i ro z p a w sze c h iiia jc ie

Róże krzaczaste 
szlachetne 1.500 sztuk  

Nasienie buraków  
post. Ekerdorfer 

Jare żyto 100 ctr. 

Drzewka owocowe

M aliny —  

Porzeczki —

Truskawki 
flance

— Buxpau —  

sprseedaje 

m a j. N ie d ź w ie d ź  
p . W ą b rz e źn o .

StadniczkiS: 
Vnnv»lr« wielka rasa  auUrJKl biała  silach.

A  kucyków  
sprzeda  

majętn. Niedźwiedź 
p. W ąbrzeźno.

Sprzedam tanio  

torfiarkę  
korbowy, Boay 

ŚRUTAK 
i rawer 

MICHAŁ PIEŁA
Polna 87.


